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Cena numeru 10 groszy.

(JENY OGŁ1LSZEN 
4H wiersz rnJOUrnetniwy 
przed 1 złoty. w tEk- 
acde 50 c c .  ea tekstem  
iO gr. Dgłtiszeiua tabe­
laryczne bO proc.: a 
awlatecznfi 25 uroo. 
drożej. Drobne agio- 
szenia po 10 groszy. 
Ma poszukujących pra 

cy 5 gr. za wyraa. N aj­
mniej 1 zł. 

Konto czekowe PKO 
W arszawa KY37B.
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Prenumerata wy­
nosi miesi ecznla

zł. 2.00
Adres adm inistracji; 
Piłsudskiego Nr. a te­
lefon 4-97, telefon re­
dakcji 6-32, telefon re­
dakcji nocnej j dra­

kam i 4-94 
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 65076,

OOBII&llY ■ Kihdskiego 19, teł. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, tel. 5-08; DĄBROWA, 3 go Maja 14, tel. 2-77; ZAW iER-
I  • CIĘ, pl. Paderewskiego 7, tel. nr. 97; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; telefon 42; GRODZIEC, nlica Kościuszki, telef 16.

Wymowa cyfr o sytuacji Niemiec
obala ciągle narzekania na biedę.

Wysoka akt\ wność bilansu handlowego Rzeszy
PARYŻ, 19. 6. Dziennik „Paris 

M idi'4 podkreśla pomyślny stan nie­
mieckiego bilansu handlowego. W  
ubiegłym miesiącu wwóz wynosił 
585 milj. marek, wywóz zaś 747 
miljonów, co daje nadwyżkę 162 
miljony marek.

W  ten sposób — pisze dziennik 
— bilans handlowy Niemiec jest sta 
nowczo aktyw ny przy nadwyżce bli­
sko jednego m iljarda franków, pod­
czas gdy F rancja  ma jeden mil jard  
deficytu. Zaznaczyć przytem należy, 
że nadwyżka wywozu niemieckiego 
nie jest wcale zjawiskiem przypad­
kowym, gdyż stan taki istnieje iuż 
od początku roku.

Trzeba podkreślić kontrast, jaki 
istnieje między tern zjawiskiem, a

IGN. P A D E R E W SK I DOKTO­
REM  H ONORIS CAUSA.

W ARSZAW A, 19. 6. (wł.) Wy­
dział humanistyczny uniw ersytetu 
warszawskiego postanowił nadać Ig ­
nacemu Paderewskiem u ty tu ł dokto 
ra  honoris causa.

coraz głośniejszemi utyskiwaniami 
Niemiec na ciężką sytuację ekono­
miczną. Niemcy czynią znaczne po­
stępy na rynku światowym, a jed­

nocześnie żądają ulg w spłatach dłu­
gów zewnętrznych, co pozwala im 
rozwijać się jeszcze w szybszem tern 
pie. (PA T).

W szystkim tym, którzy pośpieszyli z wyrazami współ­
czucia oraz tym, którzy oddali ostatnią posługę nieodżałowa­
nemu naszemu Ojcu i Dziadkowi

BALTAZAROWI JANICKIEMU
a w szczególności Wielebnym Ks Kanonikowi Raczyńskiemu i 
Ks. Brodzińskiemu, Dyrekcji Fabryki „Radocha“ w osobach pp. 
Li kiem i kó w i Hackenbergów, Zarządowi i Komendzie Ochot­
niczej S traży Pożarnej oraz wszystkim druhom strażakom, a w 
szczególności pp. Kucharskiemu, Kędzierskiemu i Babiarzowi, 
Zarządowa Polskiego Czerwonego Krzyża, współpracowmikom i 
kolegom składa z głębi zbolałego serca gorące podziękowanie

R O D Z I N A .

S T R A JK U  TA K SÓ W EK  N IE  RĘ . 
D ZIE.

W ARSZAW A, 19.6. (wł.) W7 mini- 
sterjum  robót publicznych odbyła 
się konferencja z udziałem przedsta­
wicieli związku właścicieli taksówek 
i autobusów7, na której doszło do po­
rozumienia. M inister Neugebauer 
przyrzekł szereg ulg, w związku z 
ustawą o państwowym funduszu dro 
gowym.

Redukcja budżetu na radzie ministrów
Przed posiedzeniem rady mini­

strów7 prem jer P rysto r odbył kolej­
ne konferencje z min. komunikacji 
Kilimem, min. sprawiedliwości p. 
Michałowski ni i min. poczt i tele­
grafów p. Boernerem.

W ARSZAW A, 10. 6. (wł.) Dziś 
popołudniu odbyło się posiedzenie 
rady ministrów.

Na posiedzeniu były omawiane 
również spraw y związana z ostat­
nio uchwaloną redukcją budżetu do 
sumy 2.45083.500 zł.

aEBSEagągsggaii

ZA K OŃCZENIE ST R A JK U  K IN  
W  STOLICY.

W ARSZAW A, 19. 6. (wł.) W wy­
niku obrad rady miejskiej obniżony 
został podatek widowiskowy od kin 
w miesiącach letnich o 25 proc.

Jes t to częściowe zwycięstwo ki- 
niarzy, którzy domagają się̂  zmniej­
szenia tego podatku również i w zi­
mie o 15 proc.

Część kin warszawskich otw arta 
została dzisiaj, reszta otworzy , po­
dwoje jutro.
B. M AJO R KUBA LA  U ŁA SK A ­

WIONY.
W ARSZAW A, 19. 6. Prezydent 

Rzeczypospolitej ułaskawił b. maj. 
Kubalę od kary  7-miomiesięcznego 
więzienia.

Część wyroku, na której zasa­
dzie b. maj. Kubala został wydało-, 
ny z korpusu oficerskiego, jest u- 
trzym ana w mocy.

NIEZW YKŁA TRANZAKCJA.
Żona sprzedana za 300 dolarów.

WILNO, 19. 6. W granicznej osadzie 
Łoździeje wydarzył sie wypadek, który 
jest żywo komentowany wśród okolicz­
nych mieszkańców.

N iejaki Antoni Draczew, stolarz z 
zawodu, bedąe w skrajnej nędzy sprze­
dał swemu kuzynowi przybyłemu c 
Chicago, Janowi Kardeckiemu swoja  
młodą i piękną żonę za 399 dolarów. 
Mimo sprceciwu żony Kardecki zabrał 

kupiony „towar“ i usiłował wywieźć ją 
do Litwy.

Na granicy Kardeekiego i Draeze- 
wą zatrzymano ponieważ ta ostatnia  
nie m iała zezwolenia na wyjazd.

Draczewą odstawiono do m iejsca za­
mieszkania. „Sprzedana żona“ złożyła  
skargę na niecny postępek męża.

K RED Y TY  NA PRA CE BRU­
K A R S K IE  W  M IASTACH.

. W ARSZAW A, 19. 6. (wł.) Mi- 
nisterjum  robot publicznych przy­
znało kredyty  na roboty brukarskie 
w miastach.

W województwie biełeckiem o- 
trzym ają następujące miasta: Kiel­
ce — 30.000 zł., Częstochowa — 30 
tys. zł. i Radom 20 tys. zł.

Z IE M IA  ZA SYPAŁA DWUCH 
ROBOTNIKÓW .

LWÓW, 19. 6. (wł.) Dzisiaj zda­
rzyła się tu ta j katastrofa przy robo­
tach kanalizacyjnych.

Zwał ziemi zasypał dwuc-h robot­
ników, zajętych przy budowie. We­
zwano natychm iast straż ogniową, 
której udało się obu robotników od­
kopać, a przybyły lekarz po długich 
zabiegach zdołał ich ocucić.

Straszny wypadek podczas burzy
Piorun zabił 6 g s ó d ,  zranił 24 osoby.

W ARSZAW A, 19. 6. (wł.) Pod­
czas szalejącej burzy, wydarzył się 
w Studzienicach pod Sierpcem 
wstrząsający wypadek.

Oto w stodołę, do której schroni­
ła sję kompanja przysposobienia
wojskowego

uderzył 'piorun. 
Następstwa tego byty straszne:

5 chłopców zostało zabitych 
a 24 odniosło ciężkie, rany.

W śród rannych znajduje się 
jeden podoficer zawodoivy, 

instruktor kursu p. w.
Kom panja p. w. odbywała ćwi­

czenia w okolicach forwarku Studzie 
niec i schroniła się przed burzą do 
stodoły.

Groźba bezrobocia w kopalniach 'ropy.
Rząd obmyśla środki zaradcze.

ŻAŁOBNA M ISJA  PR EZY D EN ­
TA F R A N C JI.

PARYŻ, 19. 6. (PAT) Los zrzą­
dził, że pierwsza podróż oficjalna 
prezydenta Doumera będzie miała 
charakter żałobny.

W  początku przyszłego tygodnia 
prezydent republiki ma udać się o- 
fiejałnie do Nantes i do St. Nazaire, 
aby odwiedzić rodziny ofiar kata­
stro fy  ,.St. Ph ilbert“ i zawieźć im 
słowa otuchy.

LWÓW, T9, 6. Z zagłębia naftowego 
dochodzą coraz bardziej alarmujące
wieści.

Kopalnie ropy, zatrudniające w 
normalnych czasach około 12.999 ludzi, 
znajdują się w przededniu unierucho­
mienia.

Zbyt surowca jest coraz trudniej­
szy. Rafincrje, przerabiające ropę na 
gotowe produkty z m iesiąca na miesiąc 
zmniejszają swoje zapotrzebowanie, za 
równo z powodu trudności eksporto­
wych, jak i trudnego zbytu wewnątrz 
kraju.

Ceny na rynkach eksportowych spa 
dły tak nisko, że benzyna nie pokrywa 
nawet kosztów zużytej ropy.

W chwili obecnej zapasy ropy i pro 
duktów przerobionych dosięgają już 
250.990 ton, co przedstawia wartość oko 
ło 10 miljonów złotych.

K apitał ten jest unieruchomiony i 
ulega ciągłej deprecjacji.

M inisterjum przemysłu i handlu, 
uwzględniając słuszne postulaty zain­
teresowanych stron, powołało specjalną 
komisję dla opracowania wniosków, 
zmierzających do poprawy ciężkiej sy ­
tuacji.

K om isja ta projektuje pewne obni­
żenie cen surowca, co umożliwiłoby tan 
szą produkcję rafinerjohi, uczyniłoby 
ją mniej deficytową, a temsamem nie 
narażałoby kopalni na dalszv zastój.

W skutek uderzenia piorunu prócz 
chłopców7 zabity został powiatowy 
komendant p. w.

por. Jan Płoza z  4 p. p.
Ciężko rannych przewieziono do 

szpitala.
Ponadto 18 chłopców zostało lek­

ko rannych.
Na miejsce wyjechał komendant 

wojewódzki policji insp. Tomnnow- 
ski, starosta sierpecki i przedstawi­
ciele władz wojskowych.

W stodole, która spłonęła, 
spaliło się 75 karabinów.

Śledztwo prowadzi żandarmerja 
i sędzia śledczy.

ŚM IERĆ B EZ N O G IEJ LOTNICZ.
K I A N G IE L S K IE J.

LONDYN, 19. 6. W pobliżu lotni 
ska H atfield w hrabstwie H ertford 
wydarzyła się katastrofa samoloto­
wa, w której zginęła lotnicz- 7 an­
gielska. 0 ‘Brien i jej towarzysz, %

Świadkowie opowiadają, iż .'uż 
po starcie, gdy samolot wzniósł się 
zaledwie na wysokość 30 metrów, na 
stąpił wybuch motoru. A parat pło­
nąc runął na ziemię.

Lotniczka 0 ‘Brien, mimo^ utraty 
nogi w katastrofie-samolotowej w 
1928 r., nie wyrzekła się tego sportu.

Zamiłowanie do lotnictwa przy­
płaciła obecnie życiem.
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PRACOW NICY KOMUN A L NT 
M. ŁODZI ZAŻĄDAJĄ

podwyżki plac o 20 do 30 proc.
ŁÓDŹ, 19. 6. W czoraj odbyło się 

zebranie delegatów pracowników ko 
munalnych w sprawie obniżenia 
płac o 15 proc.

Na zebraniu tem postanowiono 
skierować do M. S. wew. protest 
przeciwko obniżce oraz porozumieć 
się ze wszystkiemi organizacjami 
pracowników komunalnych na tere­
nie Łodzi w sprawie dalszej akcji.

O ile interwencja związków w 
min. s. wewn. nie odniesie skutku, 
pracownicy komunalni wystąpią z 
żądaniem podwyższenia płac o 20 
do 30 proc.

DZIATW A w POŚCIGU ZA BANDYTĄ
W ARSZAW A, 19. 6. W czoraj wieezo 

rem starszy  przodow nik powiatowego u 
rzędu śledczego p. Ryl, odpoczywając 
po służbie w m ieszkaniu  swem w W a- 
wrze, usłyszał chór głosów dziesią- 
cych :

— Bandyci! Bandyci!
P. Ryl chw ycił rew olw er i oknem 

. wyskoczył na  dziedziniec: szosą ucieka- 
j li jacyś dw aj mężczyźni, ścigani przez 
; tłum  drobnej dziatw y.

P. R yl pogonił za n im i, strze la jąc  z 
rewolweru. Jeden  ze ściganych  za trzy ­
m ał się. Przodow nik kazał m u się poło 
żyć na ziemi i oddał go pod opiekę 
dziatwy, sam  zaś pogonił za d rug im  
uciekającym , nie p rzesta jąc  strzelać.

B andyta  odpow iadał strza łam i, wy-' 
strzel a  wszy ca ły  m agazyn  — poddał się.

Okazało się, byli to spraw cy napadu  
rabunkow ego na  sklep S tan isław a Za­
wadzkiego w W aw rze: Bączek Tadeusz
i  M ajew ski Józef, obaj z R adom ia.

P. R yl podnosi odw agę i dzielność 
dziatw y, k tó ra  nie u lęk ła  się nawet kul 
bandyty , d rugiego  zaś, zatrzym anego, 
oblepiła tak  gęsto, iż fo rm aln ie  nie 
m ógł się ruszyć.

Ja k  się okazało, dzieci bawiące się 
przed sklepem , były św iadkam i n ap a­
du i tak  dzielnie p rzyczyniły  się do u ję  
eia jego sprawców.

DZIENNIKARZE DUNSCU NAD 
POLSKTEM MORZEM.

POZNAN, 19. 6. Wczoraj przyby 
la do Torunia wycieczka dziennika 
rzy duńskich, którzy zwiedzili Gdy 
nie. Hel i Gdańsk.

Vv ciągu dnia goście zagraniczni 
zwiedzili Toruń i jego zabytki, wie­
czorem zaś związek obrony kresów 
zachodnich podejmował gości duń­
skich w kasynie garnizowem przyję 
ciem, w którem uczestniczyli wicewo 
jewoda Seydlitz, starosta Łącki oraz 
przedstawiciele prasy miejscowej.

Wieczorem goście duńscy odjecha
ii do Poznania, gdzie pozostaną 2 
dni, a następnie udadzą się do W ar 
sza wy, Krakowa i okolicy.

Ostatnim etapem podróży dzień 
nikarzy duńskich jest Górny Śląsk.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ OSOBI­
STA KOMISARZY ZA POŻYCZ­

KĘ SOWIECKĄ.
RYGA, 19. 6. Subskrypcja nowej 

pozyczki sowieckiej przybrała dość 
niezwykle formy. W  Moskwie od­
pyla się odprawa sekretarzy jac-ze- 
jek komunistycznych w spraw ie roz­
powszechniania obligacyj pożyczki.

Komisarz finansów H ryńko o- 
wiadczył, iż kierownicy miejsco- 

wych organizacyj komunistycznych 
osobP _e są odpowiedzialni za sub- 
skrj ,oję wyznaczonych sum pożycz-

mocy tej instrukcji we wszy­
stkich fabrykach Moskwy na zlece­
nie delegatów partyjnych wstrzyma 
no normalne w ypłaty robotnikom, 
którzy yamiast płac otrzymali pokwi 
towania na otrzymanie obligacyj 
nowej pożyczki. Zarządzenie to wy- 
y "  An niezwvkle r>"dnieoenie wśród 
- o .  o t i ' i ! - ń w  m o s k i e w s k i c h .

Rząd sowiecki oddłuższego już 
czasu wszedł na drogę bezwzględne­
go duszenia wszelkich objawów od­
rębności narodowościowych w kon- 
sekwentnem zresztą, z punktu widzę 
nia wojującego boiszęwizmu, dąże­
niu do ostatecznego ustalenia ustro­
ju  komunistycznego wśród wieloję­
zycznej ludności dawnego imperjum 
rosyjskiego.

W łaśnie na tem tle, bo na tle mi 
nimalnych zresztą aspiracyj odręb- 
nościowych fińskiej ludności w pro 
wincji rosyjskiej Ingerm anlandji 
stosunki F inlandji z Rosją sowiecką 
doszły w ostatnim tygodniu do wiel 
kiego naprężenia. Bezpośrednią
przyczyną fińsko-sowieckiego zatar 
gu jest niesłychany fakt zesłania 
7.800 fińskich mieszkańców rosyj­
skiej prowincji Ingerm anlandji do 
robót przymusowych na Murmanie 
i Syberji. Mieszkańcy tego kraju  o- 
pierali się zacięcie przymusowemu 
wprowadzeniu komunistycznego ko­
lektywizmu gospodarczego, Moskwa 
więc zastosowała oburzający w
swem okrucieństwie teror, przepeł­
niając więzienia i w ysyłając prawie 
8.000 ludzi na pewne zatracenie w
północnych tajgach i tundrach.
Ludność F inlandji, a zwłaszcza mie 
szkańsy stolicy H elsingforsu (Hel­
sinki), zareagowali na to barbarzyń 
stwo moskiewskie olbrzymią demon 
strać ją  przed siedzibą poselstwa so­
wieckiego i stworzeniem komitetu 
pomocy dla pokrzywdzonych miesz­
kańców nieszczęśliwej Ingerm anlan 
dji. Komitet ów rozesłał do wszyst­
kich poselstw, uwierzytelnionych w 
stolicy F inlandji obszerny memorjał 
protestujący przeciwko represjom 
bolszewickim i wzywający te posel­
stwa, w imię kultury  i etyki, do u- 
jęcia się za ofiarami bolszewickiego 
teroru.

Jednocześnie rząd finladzki, pod 
presją opinji publicznej, założył for 
malny i energiczny protest w Mo­
skwie.

Odpowiedź bolszewicka przesła­
na do Helsingforsu przez komisa­
rza „Nar. Komindieła“, K restinskie 
go, była trzym ana w tonie w yjąt- 
kowro ostrym i wyzywającym.

W nocie tej rząd bolszewicki do­
maga się niezwłocznego zaprzesta­
nia wrogich Sowietom manifestacyj 
w Finlandji, oraz rozwiązania korni 
te tu  pomocy dla ludności Ingerm an­
landji, czyniąc rząd finladzki odpo­
wiedzialnym za protestacyjne odru­
chy fińskiego społeczeństwu!. W ed­
ług noty sowieckiej, stanowisko F in  
landji zdradza zam iary „zaczepne" 
i oznacza ni mniej, ni więcej, jak 
tylko chęę oderwania od Rosji Ka- 
relji Wschodniej, celem przyłączenia 
je j do Finlandji.

Na ponowną notę finlandzką, 
protestującą przeciw insynuacjom 
bolszewickim i nader spokojnie u j­
m ującą się za wysiedlonymi miesz­
kańcami Ingerm anlandji, nadeszła 
bardziej jeszcze bru talna odpowiedź 
sowiecka, sprowadzająca sprawę wy 
siedlenia 8.000 (!) mieszkańców In- 
germ anładji (włącznie narodowości 
fińskiej) do zwykłych zarządzeń so­
wieckich w stosunku do t. zw. „ku­
łaków", a więc do zwykłych zarzą­
dzeń adm inistracyjno - gospodar­
czych, nie mających nic wspólnego z 
jakąś polityką narodowościową.

Svtuacja zaogniła się ieszeze bar­

dziej. Z jednej strony finlandzkie 
związki nacjonalistyczne zaprojek­
towały dem onstracyjny marsz ku 
granicy sowieckiej, z drugiej zaś 
strony taki sam marsz zaczęli orga­
nizować komuniści leningradzcy. Po 
nadto rząd sowieck1. wysłał na wody 
fińskie silną eskadrę bojową, demon 
stracja której skończyła się, jak  wia 
domo, katastrofą jednej z podwod­
nych łodzi sowieckich, a świeżo za­

rządził na granicy fińskiej w rejo­
nie Ładowskiego Jeziora wielkie 
m anewry czerwonej armji.

Zatarg sowiecko - finlandzki ilu­
stru je  wyraźnie obecną politykę na­
rodowościową i socjalną rządu so­
wieckiego i z tego powodu zasługuje 
na baczną uwagę wszystkich tych na 
rodów, które posiadają w. Rosji 
większe ilości swych współrodaków.

W. żh.

Zakończenie międzynarodowej konferencji pracy.
N o cn a  pre ca  k o b ie t — O  

w gó rn ic tw ie
Rewizja konferencji o pracy nocnej 

kobiet m iała na cęlu wyłączenie z pod 
jej działania kobiet na stanowiskach 
nadzorczych, oraz wprowadzenie pew­
nych zmian do ustalenia okresu bez­
względnego odpoczynku nocnego ko­
biet.

Propozycje te były  gwałtownie zwał 
czane przez grupę robotniczą i w defi- 
nitywnem głosowaniu zabrakło im  
dwóch głosów, wobec czego pierwotny 
tekst tej konwencji pozostaje w mocy 
bez zmian.

W ynik głosowania nad konwencją o 
czasie pracy w górnictwie oczekiwany 
był z niezwykłem zainteresowaniem.

Los konwencji był do ostatniej chwi 
li niepewny wobec taktyki pracodaw­
ców, którzy pragnąc obalić konwencje 
nie głosowali przeciw niej, lecz wśtrzy  
m ali sie od głosu, aby spowodować brak 
quorum na sali. W rezultacie jednak 
konferencja przyjęła projekt konwen­
cji 81 głosam i przeciw 2.

Aczkolwiek przyjęta konwencja o 
czasie pracy w górnictwie weglowem  
nie odpowiada wszystkim  postulatom  
polskim, nie zawiera ona jednak posta 
nowień godzących w nasze interesy eko 
nomiczne. Najważniejsze dla nas punk­
ty, dotyczące w ęgla brunatnego są re­
zultatem kompromisu pomiędzy tezami

ograniczenie czasu pracy 
u ę g jo w e m .

rządu polskiego, popieranemi przez r« 
botników, a stanowiskiem rządu nie­
mieckiego, który m usiał poczynić bar­
dzo poważne ustępstwa ze swych pier 
wotnych żądań w dziedzinie lignitu.

W  ostafeeznem głosowaniu polska 
delegacja rządowa wstrzym ała sie od 
głosu, chcąc pozostawić rządowi i sej­
mowi zupełną swobodę ustosunkowania 
sie do projektu konwencji.

Przed zamknięciem obrad miedzyna 
rodowej konferencji pracy minister So 
kal, przewodniczący konferencji, zrea­
sumował jej w yniki w dłuższem prze 
mówieniu.

Mówiąc o przyjętej przez konferencje 
konwencji o czasie pracy w górnictwie, 
zaznaczył, że stanowi ona dopiero pier 
wszy krok na drodze do dalszych re­
form w tej dziedzinie i  niezbednem jej 
uzupełnieniem jest zawarcie szerokiego 
porozumienia gospodarczego pomiędzy 
krajami, producentami, a konsumenta­
m i węgla.

Mówiąc dalej o dyskusji nad walką 
z bezrobociem, przeprowadzonej przez 
konferencje pracy, zaznaczył min. So­
kal, iż celem jej było nietyle doprowa­
dzenie do bezpośrednich rezultatów; 
praktycznych, ile  wszechstronne wy­
św ietlenie źródeł kryzysu gospodarcze­
go i możności walki z tym  kryzysem

Z izby przem,-handlowe; w Sosnowcu.
P R A C E  NAD N O W E L IZ A C JA  
U STA W Y  E L E K T R Y C Z N E J.

Z m in is te rju m  robót publicznych o- 
trzym ała  izba do zaopin jow ania tezy 
zam ierzonej now eli do ustaw y  elek trycz 
nej. Poniew aż now elizacja odpowied­
nich przepisów  praw nych  m a d la p rze­
m ysłu  k rajow ego wogóle, a d la  ok ręgu  
izby w szczególności bardzo doniosłe 
znaczenie, pośw ieciła izba te j  spraw ie 
specja lną  uwagę-

Pow ołana została  spec ja lna  podko­
m is ja  pod przew odnictw em  w icepreze. 
sa izby, inż. Raźniew skiego, z udziałem  
przedstaw icieli w szystkich trzech  sek- 
cyj izby oraz zaproszonjm h znawców 
te j gałęzi p rzem ysłu  z całego okręgu  
izby.

W  w yniku obrad  te j podkom isji o- 
pracow ano op in je  d la  zw iązku izb prze­
mysłowo - handlow ych, a niezależnie 
od tego, wobec o trzym an ia  dalszych 
szezegółowszych m aterja łów , kontyuu_ 
u je  izba p race w te j kw estji. W  dn iu  
15 bm. odbyło sie trzecie z kolei posie­
dzenie w spom nianej kom isji.
K O N FEREN CJA  z W ŁADZAM I SK A R  

BO W EM I.
W  celu w y jaśn ien ia  wielu w ątp liw o­

ści i niedom agam  jak ie  zachodzą p rzy  
usku tecznian iu  przez władze skarbow e 
w ym iarów  podatkow ych, izba zw ołała 
specja lną  konferencje, k tó ra  odbyła sie 
dn ia  17 bm. w lokalu  izby, p rzy  współ­

udziale delegata  izby skarbow ej w K ie l, 
each, p. Iw anuchy, naczelnika w ydzia­
łu  II, podatków  bezpośrednich. oraz 
licznym  udziale radców  izby, przew aż­
nie ze s fe r  handlow ych.

Przedm iotem  obrad by ły  w szczegól­
ności spraw y, dotyczące postępow ania 
w ym iarow ego p rzy  podatku  od obro tn  
oraz podatku  dochodowego. N adto  o- 
m ów iono szereg sp raw  dotyczących se . 
kw estrów , liey tacy j, ra ta ln e j sp ła ty  po­
datków , u m arzan ia  Dodatków, oraz roz­

patrzono  spraw y, dotyczące w adliw o­
ści prow adzonej przez urzędy skarbow e 
rachunkow ości. W  d y sk u sji,1 ja k a  się 
w yw iązała nad  powyższem i spraw am i, 
zab iera li głos: naczelnik Iw anucha, wi_ 
ceprezes izby G ruszczyński, radcow ie: 
Dawidowicz, G arlińsk i, G u tensztajn , 
Grzybowski, Jag uczańsk i, K ry łoscań- 
ski, K ucharsk i, O liner, P io trow sk i, Po­
tok, R u b in lich t,’ Salski, S trok°w ski, 
S trączyńsk i, Tarnow ski, W ajnszotk. o- 
raz  p. M usiał i re fe re n t izby p. Sieka ń . 
ski.

O ile chodzi o sp raw ą wysokości wy­
m iarów  podatku  od obrotu  za rok 1930, 
k tó re  n ie jednokro tn ie  odbiegały  od rze­
czyw istości i spow odow ały pokrzyw dze­
n ie  w ielu p łatn ików , w ysunięto  na  po . 
wyższej ko n feren c ji szereg postu la­
tów. m ających  na  celu:

a) przyśpieszenie ro zp a trzen ia  odwo­
łań  od w ym iarów  podatku  od obro tu  
za rok 1930 p rzy  równoczesnem  dokład- 
nem  zrew idow aniu zaczepionych w d ro . 
dze odwoławczej w ym iarów ,

b) ograniczenie egzekucji podatku od 
sum y podanej we w niosku kom isji sza­
cunkow ej p rzy  opin jow aniu  odwołania,

c) zastosow anie daleko idących ulg  
przy  sp łacan iu  defin ityw n ie  ustalonego 
podatku  przez rozłożenie go na- drobne 
ra ty .

P o s tu la ty  te, stanow iące m inim um  
żądań ogółu płatn ików , zostały  życzli-. 
wie p rzy ję te  przez delegata  izby sk a r­
bowej, wobec czego należy oczekiwać, 
że zostaną one w najbliższym  czasie 
przez izbą skarbow ą zrealizow ane.

W  dalszym  ciągu  obrad  uzgodniono 
zap a try w an ia  co do wysokości staw ek 
podatkow ych przy  różnego rodzaju  o  ̂
b ro tach  oraz co do zaliczalności nią- 
k tó rych  pozycyj do dochodu, w związ­
ku z czem poszczególne u rzędy  skarb o ­
we o trzy m a ją  od izby skarbow ej w 
K ielcach odpow iednie w y jaśn ien ia  i za . 
rządzenia.
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rrojekt budowy kolektora kanalizacyjnego w Bedzinie K R O N I K A
uzyskał a p r o b a t ę  ministerjum. ‘  k a l e n d a r z y k

Na onegdajszem posiedzeniu ra ­
dy przybocznej kierownika miasta 
w Będzinie szeroko omawiana była 
interesująca oddawna ogół bezrobot­
nych spraw a projektu budowy w 
Będzinie kolektora kanalizacyjnego.

Jak  to już swego czasu donosiliś 
my, zakład ubezpieczeń od wypad­
ków we Lwowie, który obecnie prze­
prowadza w Zagłębiu budowę blo­
ków mieszkalnych dla robotników, 
wysunął miastu propozycję udziele­
nia pożyczki w icysokości 400.000 zł. 
na budową kolektora kanalizacyjne­
go.

Propozycja dość ponętna, jeśli się 
zważy, że w arunki spłaty tej po­
życzki są dla miasta wygodne, a co 
najgłówniejsze, dzięki 'tej budowie 
mogłoby znaleźć pracę kilkuset bez­
robotnych.

Nic więc dziwnego, że zarówno 
kierownik tymczasowego zarządu 
miasta, jak i jego rada przyboczna 
ze szczególną uwagą zainteresowali 
się tą sprawą, widząc w jej realiza­
cji duży interes dla miasta.

Na drodze realizacji tego proje­
ktu stanęła jednakże bardzo poważ­
na przeszkoda.

Mianowicie w ustawie o tymcza­
sowych zarządach miasta znajduje 
się paragraf, który wyraźnie zabra­
nia kierownikowi zarządu zaciągać 
jakichkolwiek pożyczek.

Wobec tego sprawa nabrała cha­
rakteru skomplikowanego.

Poczęto więc szukać innych dróg, 
zapomocą których możnaby projekt 
ten zrealizować.

Po długich na ten temat - deba­
tach i konferencjach, między innemi 
i p. starostą Boxą, zdecydowano na­
stępująco :

Zakład ubezpieczeń od wypad­
ków we Lwowie złoży potrzebną su 
mę w formie lokaty w komunalnej 
kasie w Będzinie, zaś kasa komunał 
na wypożyczy te pieniądze sejmiko­
wi powiatowemu, który prowadzić 
będzie budowę za pośrednictwem ma 
gistratu.

M agistrat będzie musiał (w ra ­
zie otrzymania pożyczki) udzielić 
sejmikowi gw arancji hipotecznej.

Komisarz miasta inż. Rzeezkow 
ski, chcąc, aby spraw a ta jaknaj- 
szybciej była załatwiona wyjechał 
na 2 dni do Warszawy, gdzie po 
przedstawieniu całokształtu sprawy, 
uzyskał aprobatę ministerjum pracy 
i opieki społecznej.

M inisterjum ustosunkowało się 
do projektu budowy kolektora bar­
dzo przychylnie, komisarz Rzeezkow 
ski uzyskał zapewnienie pomocy 
przy realizacji projektu.

Jeśli chodzi o gwarancje miasta, 
nie sprawi to żadnych trudności, 
gdyż m agistrat ma jeszcze wolną 
hipotekę na sumę 935.000 zł.

_ Z wiadomościami uzyskanemi w 
tej sprawie w W arszawie p. komi 
sarz podzielił się z radą przyboczną, 
która ze swej strony, ze względu na 
palącą sprawę bezrobocia, jak rów­
nież konieczność budowy kolektora, 
w związku z planami kanalizacyjne- 
mi — projekt budowy zaopinjowała 
przychylnie.

Celem uzyskania opinji władz 
nadzorczych oraz załatwienia ostate­
cznych formalności związanych z 
budową kolektora, komisarz Rzecz­
kowski wyjedzie 20 lub 22 b.m. do 
Kielc, zaś komisja finansowa mia­
sta zajmie się opracowaniom szcze­
gółów projektu.

Jeśliby więc nie stanęły na prze­
szkodzie żadne nieprzewidziane na- 
razie trudności, z dniem 1 lipca br. 
rozpoczęłoby prace przy budowie ko 
lektora.

Budowa według prowizorycznych 
obliczeń potrwałaby około 4 miesię- 
e7 ’ Przy której znalazłoby zatrudnię 
nie 500 — 600 robotników.

Na onegdajszem posiedzeniu za­
łatwiono również kilka drobniej-

posiedzenia rady przybocznej kierownika m. Będzina.
szych spraw:

Postanowiono wystąpić do dyre­
kcji tramwajów o otwarcie nowego 
przystanku tramwajowego przy ul. 
Kościuszki, następnie omawiana by­
ła spraw a postoju dla autobusów.

 ̂Narazie autobusy będą miały po­
stój na ul. Browarnej do czasu upo­
rządkowania placu przed dworcem 
kolejowym, gdzie później urządzony 
zostanie postój autobusów.

Cenę światła postanowiono pozo­
stawić tę sumę, 50 gr. za kilowat.

Na okres letni postanowiono 
zmniejszyć podatek od kin o 10 pro­
centów.

Godziny otwarcia zdrojów publi­
cznych pozostawiono te sam a

Pod koniec rozpatrywane było 
podanie Rotenberga o zwolnienie z 
opłat wodociągowych, które komi­
sarz pozostawił do wlącznej decyzji.

Czerwiec

Sobota

0 współpracę między władzami sanitarium!
a budowlaneniL

M in isterjum  spraw  w ew nętrznych 
w ydało do w szystkich wojewodów okól 
n ik  w spraw ie w spółpracy w obrębie
władz ad m in is traey ji ogólnej miedzy 
działem  służby zdrowia, a działem  budo 
wlanym .

W  celu należytego zabezpieczenia wa 
runków  kigjenicznych w osiedlach o- 
raz  un ikn ięcia  uchybień san ita rn o  - po

rządkow ych, m in iste rjum  poleca u trzy  
m yw anie stałego i bliskiego kon tak tu  
miedzy w ładzam i służby zdrow ia a w ła 
dzam i budowlanem i.

K ontak t ten  pow inien obejm ować 
stałe porozum ienia sie i w zajem ne o- 
pin jow anie w w ypadkach, zabudowa­
nia, p lanow ania i rozbudowy osiedli.

Magistrat Dąorowy zatrudni nowych 70 bozro&of^yoh
w związku z rozpoczęciem orac brukarskich.

W  związku, z rozpoczęciem  szeregu 
robót b rukarsk ich  na k ilk u  ulicach 
m iasta , m a g is tra t D ąbrow y p rzy ją ł 
w czoraj do p ra c y  30 bezrobotnych.

W  najb liższych  dniach, w m iare po­
suw ania sią prac. zostanie p rzy ję ta  dal­
sza p a r ! ja  robotników .

Dziś p rzy ję ty ch  bądzie również k il. 
kudziesieciu robotników , tak , że ogó­
łem otrzym a p race około 70 robotników.

R obotnicy  ci, ja k  rów nież daw niej 
p rzy jęc i do p racy  za trudn ien i są przy 
robotach  brukarsk ich .

W  budżecie na rok  1931-32 przew i­

dziane są sum y na rep e racje  ulic: Za­
górskiej. K ondratow icza, Legjonów, 
kolonji dziew iątej i w ielu innych, gdzie 
reperow ane bądą g run tow nie  jezdnie 
i częściowo chodniki.

M ag is tra t czyni rów nież w dalszym  
ciągu s ta ra n ia  u  w ładz nadzorczych o 
odpowiednie fundusze na zatrudn ien ie  
bezrobotnych.

B ardzo możliwe, że jeszcze w tym  
m iesiącu m iasto  o trzym a pew ną sumę, 
k tó ra  pozwoli na  dalsze zatrudn ien ie  
pozostałych bezrobotnych.

Uroczystość dnie spółdzielczego
na PiaskacSi.

W ydział społeczno - wychowawczy 
przy  spółdzielni spożywców „Zgoda“ na 
P iaskach , z okazji dnia spółdzielczego 
w Polsce, doceniając idee szerzenia o- 
sw ia ty  w śród m as robotniczych, oraz 
proponując na szeroką skale ruch  spół 
dzielczy, zgotował swym mieszkańcom 
niebyw ałą uroczystość.

W  sobotą dnia 13 b. m. przy dźwię­
kach o rk ies try  t-w a kopaln i „Czeladź" 
rozpoczęły sie zawody sportowe m ie j­
scowych organizacyj. Po zawodach na 
placu przy ul. Betonowej, zebrała  sie 
przed bogato udekorow anym  sklepem 
nr; ^ sP,01'a ilość członków i sym paty ­
ków. spółdz. „Zgoda" gdzie o rk iestra  o 
d eg ra ła  hym n spółdzielczy, poczem pro 
fesor Z ajd lic  w ygłosił odczyt o ruchu  
spółdzielczym i znaczeniu święta spół­
dzielczego. P rzy  dźwiękach o rk iestry , w 
m iłym  nastro ju , zakończono późnym 
wieczorem  w igilje św ięta spółdzielcze­
go. W czesnym rankiem  następnego dn. 
rozpoczęto dalszą cześć zawodów, które 
z m ałem i przerw am i trw a ły  do wieczo 
ra , p rzy  udziale licznie zebranej p u ­
bliczności, k tó ra  z zadowoleniem  oklas 
kiw ała popisy  o rgan izacy j sportow ych 
tego dnia, pod tęczowym sztandarem  
spółdzielczym.

O godz. 19 w gm achu t-wa Sokół od­
byta sie u roczysta  akadem ja , na  k tó rą  

złożyły sie: zagajenie, chór m ieszany

P. I. O. N„ deklam acje, śpiewy, re fe ra t 
o spółdzielczości (p. W olf) oraz komed 
ja  B ałuckiego w I  akcie p. t. „Kuzy- 
n e k P o d c z a s  przerw  p rzyg ryw ała  or 
k iestra  t-wa „Czeladź"..

Rozbaw iona publiczność darzy ła  rze 
siscie oklaskam i wykonawców ról i mi 
strzów zawodów sportow ych, k tórym  o- 
sobiście przew odniczący kom isji w y­
chowawczo — społeeznoj pp. S tefan  B u t 
kiewicz wręczył dyplom y.

W  zawodach drużynow ych pierwsze 
m iejsce zdobyło t-wo Sokół, d rug ie  m iej 
see P. I. O. N., trzecie m iejsce klub 
młodz. im. m arsz. P iłsudskiego. W bie­
gu okrężnym  na  2800 m etrów  pierwsze 
m iejsce zdobył p. L udom ir D utkiew icz 
8 m inu t 58 sekund, d rug ie  m iejsce p. 
E dw ard  Je leń , obaj z t-wa Sokół, trze 
eie m iejsce p. Bolesław  K ow alik  ze sto 
w arzyszenia młodz. polskiej. S iatków ka 
— pierw sze m iejsce townrz. Sokół, d ru ­
gie P . I. O. N. K oszyków ka panów : 
pierw sze m iejsce P . 1 O. N., d rug ie  — 
Sokół I. trzecie Sokół II.

K ierow nictw o zawodów spoczywało 
w rekach naczelnika t-w a gim n. Sokół 
p. I ac ie ja  F ranciszka, k tórem u S pó ł­
dzielnia „Zgoda" za gorliw e zajęcie się 
zawodam i sk łada  tą  d rogą serdeczne 
podziękowanie.

F . T.

8aj$oi}0tsiw o in ż jn a r a  państw ow ej wytwórni prochu
w Zagożdżonie.

Onegdaj pomiędzy godz. 9 a 10 
rano, popełni? samobójstwo przez po 
wieszenie się na sznurku

Aleksander Gzowski,
1. 66, inż. państwowej wytwórni 
prochu w Zagożdżonie.

Gzowski od dłuższego już czasu 
cierpiał na rozstrój nerwowy i pa­
raliż postępowy, na k tóry leczył się 
od roku w szpitalu w K rakowie i 
Radomiu, lecz bezskutecznie.

M ę ż c z y ź n i
Z wraca jedynie  paten t, a p a ra t „Nr. 111“ gw aran tow ana  pełna skuteczność 

dozwolony do użytku  przez W ładze adm. - lekarsk . N a przesy łką bezpł. 
nauk. broszury, załączyć 50 gr. w znaczkach poczt, 

ą — , _  B_ju ro han,J1- »IN V E N T U S" Lwów. Jag ie llo ń sk a  20. B.

Zniechęcony do życia postano­
wił skończyć z tym światem.

Krytycznego dnia wstał wcześ­
niej niż zwykle i korzystając z nieo­
becności domowników zarzucił sznur 
do haka wbitego w ścianę nad łóż­
kiem, zaciągnął pętlę pod szyję i za­
wisł.

Po otwarciu mieszkania zastano 
już zimne zwłoki Gzowskiego.

N o w e  s i t y

Dziś: Sylwerjusza 
Jutro: Alojzego 
Wschód słońca: 3.^5 
Zachód słońca: 7.55

W A R S Z A W A .
Sobota, 20 czerwca.
„  L.40. P rzegląd  p rasy  k ra j. P. A. T. 
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. Pro 
g ram  na dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gramof._ 13.10. Urzed. kom. P aństw . InsŁ 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. P rzegląd  
wy dawno, perjodyczn 15.45. Kom. spor­
towy. 10.00. Słuchow isko d la dzieci p. t. 
P o jecha li na wycieczką. 10.30. K oncert 
d ia  młodzieży. 16.50. Owady dżunglji i 
lodów podbiegunowych. 17.15. M uzyka z 
p ły t gram of. 17.35. Odczyt ze Lwowa.
18.00. K oncert popołudn. wyk. ork. P. l i
19.00. Rozm aitości. 19.20. M uzyka z p ły t 
g ram of. 19.40. W iad. bież. roin. 19.55 
Urząd. kom. Państw . Inst. Met. 20.00. 
P ra s . Dz. R adj. 20.10. P ro g ram  na dz.

M uzyka lekka wyk. ork. 
F ilh . W arsz. W przerw ie repert. tea ­
trów  warsz. 22.00. N a w idnokręgu. 22.15. 
D odatek do P ra s . Dz. R adj. 22.20. Utwo 

22-50. Kom. polic., sport.
23.00. M uzyka tan . z hotelu Polonja.

W A R S Z A W A  
Niedziela, 21 czerwca.

10.00. naboż. ze Lwowa. 11.58. S ygna ł 
czasu z W arsz. 12.05. P ro g ram  na  dz, 
bież. 12.10. K oncert popul. 13.10. Urzed. 
kom. P ań stw  Inst. Met. 13.20. D. c. kon­
certu  13.40. Now ogródczyzna M ickiewi 
czowska. 14.00. M uzyka. 14.10. S krzynka 
poczt. 14.25. Opowieści H offm ana. 14.35, 
Odczyt z K rak . 15.00. Odczyt roln. O po 
żarach leśnych. 15.20. M oniuszko: K ra ­
kowiak. 15.30. Odczyt roln. Jedzm y owo 

.2, w arzyw a. 15.50. U w ertu ra  „B ajka". 
10.uu. Odczyt roln. Beton w zastosow a­
niu  do budow nictw a wiejskiego. 16.20. 
Zawsze z tobą. 16.40. P ro g ram  dla dzie 
ci. starszych. 17.15. M uzyka z p ły t gra- 
mof. 17.35. Kom. Z przed s tu  l a t  17.40. 
K oncert popołudn. W  przerw ie kom. 
zw. P rac . Adm. i Gmin W ieisk. 19.00. 
Rozm aitości. 19.20. P ły ty  gram of 19 40. 
Skrzynka poczt, techn. 19.55. Urzędowy 

Państw . In st. Met. 20.00 O dczy t
20.10. K oncert popul. W yk. ork. F ilh . 
W arsz. W  przerw ie kw adrans litk , oraz 
repert. warsz. teatrów  m iejsk  22.00. 
F elje ton  p. t. N ajw iern ie jszy  p rz y ja ­
ciel. 22.15. Kom. m eteor. 22.25. P ro g ram  
na dz. nast. 22.30. P ieśn i M oniuszki. 23.00 
M uzyka tan . z kaw. G astronom ja.

K A T O W I C E .
Sobota, 20 czerwca.

11-40- P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T. 
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. Kon 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor 
z W arsz. 14.50. Kom. gospod. z W arsz.
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. W oj. 
SI., kom. T. P . 15.25. P rzeg ląd  w yraw n- 
periodycznych, z W arsz. 15.45. In term ez 
zo muz. 16.00. Słuchów, dla dzieci z W ar 
szawy. 16.30. K oncert dla młodz. z W ar 
szuwy. 16.50. Odczyt z W arsz. 17.10 
S krzynka poczt.. 17.35. Odczyt ze Lwo­
wa. 18.00. K oncert z W arsz. 19.00. Codz. 
odcinek powieść. 19.15. Rozmaitości. 
19.30. Ze św iata  rad io technik i. 19.55. 
Kom. m eteorol. z W arsz. 20.00. P ras. Dz. 
R adj. z W arsz. 20.15. M uzyka lekka z 
W arsz. 22.00. Na w idnokręgu z W arsz. 
22.20. K oncert chopinow ski z W arsz. 
22.50. Kom. i p rog ram  na  dz. nast. 23 00 
22.15. D odatek do P ras. Dz. R. z W arsz. 
M uzyka z W arszaw y.

O g ó ln a .
(o) K a ry  adm in is tracy jn e  za nie­

przestrzegan ie  obowiązku szkolnego. 
M in is te rju m  W yz. Rei. i o Ośw. Pub?- 
opracow uje obecnie nowele ustaw j o 
powszechnym  obowiązku szkolnym. 
P ro jek tow ane jest, aby  za przew in ie­
nia, dotyczące powszechnego obowiąz­
ku szkolnego w ym ierzane były kary  w 
try b ie  ad m in istracy jnym . Podobnie w 
drodze ustaw odaw czej u regu low ana ma 
być  jednolicie dla całego państw a kwe 
stja , dokąd m a ją  w pływ ać grzyw ny 
szkolne, wzgl. ja k i fundusz m a być z 
nich utworzony.

Z Kielc.
(k) Zebranie członków izby rzem ie­

ślniczej w K ielcach. W niedziele, dnia 
21 b. m. o godz. 2 popoł. odbędzie sie ze 
b ran ie  członkow izby rzem ieślniczej z 
następu jącym  porządkiem  obrad: Zaga 
jenie, w ybór 2 assesorów i p ro toku lau  
ta, odczytanie pi-otokułu z poprzednie­
go zebran ia  izby, kom unikat prezyden 
ta  izby w spraw ie kom isyj egzam ina­
cyjnych, spraw ozdanie o stan ie  gospo­
darczym  rzem iosła w r. 1930, o rdynacja  
podatkow a, zaopinjow anie pro jek tu  roz 
porządzenia o robotach i  dostaw ach d la 
sk a rb u  państw a, zaopinjow anie pro jek  
tu  rozporządzenia p an a  wojewody w 
spraw ie  u sta len ia  ilości te rm inato rów  
w stosunku  do ilości za trudn ionych  cze 
ladników , odznaki za zasługi w rzem io 
śle. sp raw a kom. egzam. m istrzow skich 
w M iechowie, w nioski zgłoszone n a  tq_- 
ce przewodniczącego zebran ia  po m yśli 
par. 7 reg u lam in u  obrad, zam kniecie 
obrad.



Str. 4.

(k) K radzież. M arjan  Tułeeki, zam. 
w K ielcach przy  ulicy  Sienkiew icza nr. 
62 zameldował, że W alenty  C hojn ic- 
ki, bez stałego m iejsca zam ieszkania, 
dostał się do jego g a rażu  przy  ulicy  
N iepodległości nr. 12. skąd sk rad ł 2 
ś rubstak i i skrzynkę biegów, w artości 
600 zł.

(k) Pożar. W  zagrodzie P in k js a  
M achtyngiera, we w si R ad lin , gm. Gór 
no, pow. kieleckiego w ybuchł pożar od 
którego spłonęła doszczętnie stodoła 
w raz ze słomą. S tra ty  naraz ie  nie ob li­
czone. P ożar pow stał z podpalenia przez 
nieznanego narazie  sprawce.

Wrażenia z wycieczki
związku bibliotekarzy Zagłębia D ąbrow skiego do Katowic.

Z Sosnow ca,
(s) Zjednoczenie ehrześc. zw. zawo 

dowych w Sosnowcu podaje do w iado­
m ości swym członkom i sym patykom , 
że w dniu  28 i 29 b. m. odbędzie się w 
Częstochowie zakończenie uroczystości 
40-lecia encyklik i „R erum  N ow arum “, 
w którym  b io rą  udzia ł w szystkie o rga  
nizacje z całej Polski, sto jące na  g ru n ­
cie katolickim . W yjazd  z Sosnowca na 
stąpi w niedziele 28 b. m. o godzinie 5 
rano, przyjazd do Sosnowca w ponie­
działek o godz. 10 wieczorem.

Zapisy p rzy jm u je  s e k re ta r ia t  związ. 
kowy, ul. B row arna  6, w dniach  20 i 21 
b. m., w godzinach od 4 do 7 po połud­
niu.

(sj Z te a tru  m iejskiego. „Zaczarow a­
ny  las“, opera fan tas ty czn a  w 3-ch ak ­
tach  H um perd inka, odegrana zostanie 
przez w arszaw ską opere objazdow ą dla 
młodzieży szkolnej. Początek w idow i, 
ska o godz. 5 popoł. P iekne k o stjum y  i 
dekoracje. D oskonała obsada ról. B ile ­
ty  w cenie od 2-ch zł. do 50 g r. „Zacza­
row any las“ pow tórzony zostanie dla 
'<?, u okiej publiczności ju tro  w niedziele 
■< godz. 6-ej popoł. Ceny m iejsc  od § 
zł. 50 g r. do 1 zł. B ile ty  są już  do n a . 
bycia u  p Czechowskiego, a  wr dniu  wi­
dowiska w k asie  te a tru  m iejskiego.

(s) S ku tk i on eg da ja re j burzy w Macz­
kach. O negdaj podczas trw a jące j burzy 
w Maczkach, zostało wyw rócone k ilk a  
drzew przydrożnych, w skutek czego 
ruch kołowy został chwilowo w strzym a 
ny, oraz kom unikacja  telefoniczna i te­
legraficzna we w szystkich k ierunkach  
przerw ana.

Do usunięcia  drzew i re p e ra c ji sieci 
telefonicznej i te leg raficzn e j p rz y ś lą , 
piono natychm iast.

(s) Zabaw a pod B obrkiem . Oddział 
związku strzeleckiego w K lim ontow ie 
urządza w niedziele wielce urozm aico­
n ą  taneczną zabawę leśną. Początek o 
godz. 13-ej. W  razie  niepogody zaba 
wa zostanie odłożona na  5 lipca  br.

(s) Śm iała kradzież. R a jz la  Słomnic- 
ka, zam. w Sosnowcu przy  ul. Będziń- 
skej n r. 21, zam eldow ała w k o m isa ria ­
cie, że w nocy z 18 na 19 bm. złodzieje 
dostali sie do je j m ieszkania  zapom ocą 
o tw arcia  drzw i z haczyka, skąd skrad li 
kilka obrusów  n a  stół, bieliznę m ęską 
oraz 6 w eksli po 50 zł. — W artość  s k ra . 
dzionych przedm iotów  oblicza na su­
mę 400 zł.

(s) T rup  now orodka n a  cm entarzu . 
S tan isław  Synow ski, zam. w Sosnowcu 
przy  ul. S korupk i n r. 2, zam eldow ał w 
kom isariacie , że n a  cm entarzu  sosno, 
wieekim  zn a jd u ją  sie porzucone zw łoki 
now orodka płci, żeńskiej. T ru p a  now o­
rodka przesłano do kostn icy  szp ita la  
m iejskiego (barak i) w Sosnowcu.

W ubiegłą niedziele odbyła sie wy­
cieczka członków związku bibliotekarzy 
do Katowic.

W ycieczka zwiedziła bibłjotcke sej­
mu śląskiego, zapoznała sie z pracami 
w dziedzinie czytelnictwa na terenie 
Śląska, czytelniam i szkolnemi w szko­
łach powszechnych w Katowicach i  
wreszcie zwiedziła gmach województwa 
śląskiego.

Dodatnie wrażenie odnieśli uczestni 
ey wycieczki ze zwiedzenia bibłjoteki 
sejmu śląskiego, która, jak przedstawił 
nam dyrektor jej, prof. U. J. Hartleb, 
ma stać sie bibljoteką naukową regio­
nalną Ś ląska

Odnosi sie wrażenie, że bibljoteko ta 
w doświadczonych rekach obecnego dy­
rektora i przy tak wydatnej pomocy fi 
nansowej ze strony sejmu spełni całko­
wicie swe zadania i stanie sie w nieda­
lekiej przyszłości cenną plaeówką pu­
bliczną.

W ielką troską otacza wydział oświe 
cenią bibłjoteki na Śląsku.

Nowe zrozumienia i  poczynienia  
świadczą o tern, że kierownicy tego dzia 
łu pracy, zdają sobie sprawę z nowych

wymagań, szukają świadomie nowych 
form dla ich zaspokojenia.

Kom plety bibljotek wędrownych 
wzorowo wykonane, czytelnie szkolne, 
działalność Towarzystwa Naszej Czytel 
ni i Tow. Czyt. Lud. tworzą dość pokaż 
ny dorobek w tej dziedzinie.

Przy okazji oglądaliśm y również 
bogatą przezroezarnie przy wydziale 
oświecenia, zorganizowaną kosztem o- 
koło 30 tys. zł.

P ró b a  rozwiązania urządzenia czy­
teln i dla młodzieży se.kolnej przez w y. 
korzystanie do tego celu sal szkolnyeh 
wydaje sie rozwiązywać na pewien czas 
te kwestje.

Zasługuje na podkreślenie gorliwa  
pomoe i życzliwe przyjęcie, z jakiem i 
w ycieczka spo tkała  sie ze strony dyrek­
tora bibłjoteki sejmu śląskiego, prof. 
U. J., p. Hartłeba i p. K uligi, refer, 
bibliotecznego wydziału oświecenia wo 
jewództwa śląskiego.

Z ram ienia związku bibliotekarzy w y  
cieezke prowadziła p. G. Wróblówna, 
Instruktorka biblioteczna

R. Oh.

K O PALNIE „SATURN I CZELADŹ* 
w M onografji Zgagłebia Dąbrowskiego.

W yszedł z d ru k u  zeszyt 13 „Z prze­
szłości Z agłęb ia  Dąbrowskiego*1.

N a  treść  zeszytu sk ład a ją  sie końco 
we dzieje dzielnicy czeladzkiej i kopal 
n i „Saturn**, p rzedstaw iające je j stop­
niow y rozwój i stanow isko w ru ch u  nie 
podległośeiow ym  la t  1905 — 1914, oraz 
początkow y h is to rie  dzielnicy P iask i i 
kopaln i „Czeladź**. W  zeszycie znajdu je  
sie k ilkanaście  doskonałych i  cieka­
w ych ilu s tra c y j z la t  daw nych i czasów 
obecnych.

J a k  n as  in fo rm u ją  w zeszycie nr. 14 
rozpoczną sie dzieje D ąbrow y G órni­
czej, poprzedzone zarysem  h is to rji gór 
n ic tw a od najdaw niejszych  czasów'.

Z Będzina.
(b) W yeieezka zw. podof. rc«. Zarząd 

ko ła  podoficerów  rezerw y w Będzinie 
dn ia  28 i 29 bm. urządza wycieczkę k ra .  
joznaw ezą do Ojcowa i okolic. K oszta 
prze jazdu  w obie s tro n y  au tobusam i 
w ynoszą 5 zł. W yjazd  n as tąp i dnia 28 
bm. o godz. 4 m in. 30 z raną  z hal to r- 
gow ych p rzy  ul. M odrzejow skiej. O sta­
teczny te rm in  zapisów  up ływ a w czw ar, 
tek  dn. 25 bm., a w pozostałe dnie u  p re ­
zesa ko ła  (Będzin, K o łłą ta ja  28). Zarząd 
w najb liższym  czasie nosi sie z zamia.- 
rem  u rządzan ia  wycieczek w okolice 
Polski, godne zwiedzenia ze wzglądów 
tu ry sty czn y ch  i h istorycznych .

Żywcem spalona- w płonącej stodole.
Straszny wypadek we wsi Lipinki, pow. kozienickiego.
Onegdaj około godz. 9 wiecz. we 

wsi Lipinki, gm. Grzebów, pow. ko­
zi enickiego, wybuchł pożar w zagro 
dzie Ju l] an a Ogonka, który znisz­
czył dom mieszkalny, stodołę i sprzę 
ty  domowe.

S tra ty  wynoszą około 3 tys. zł.
W  czasie pożaru spaliła się mat­

ka poszkodowanego M arjanna Ogo­

nek, la t 62, która w czasie pożaru 
spała w stodole

Ogonek była niedołężna na nogi i 
z tego powodu prawdopodobnie nie 
mogła wydostać się z płonącej sto­
doły — w której znalazła straszną 
śmierć.

Pi’zyczyny pożaru narazie 
zdołano ustalić.

me

F e n o m e n  m ł o d o ś c i .
lic ma lat ta kobieta? 62, czy 17?

Jedną z najpopularniejszych ko­
biet w New Jo rku  oraz na modnych 
piażachFlorydy jest bezwzględnie 
miss Edna Wallace-Hopper. 
Kobieta ta ma lat 62, a wygląda na 

lS-letnią dizew czynę  
i  wcale się nie starzeje. Posiada ona 
ciało młodzieńcze, mięśnie silne i 
sprężyste, ani jednej zmarszczki na 
tw arzy i olśniewającą modocianą ce- 
rę.

Owa 61-letnia „staruszka14 tańczy 
zapamiętale, upraw ia wszelkie spor 
ty, a serce je j funkcjonuje, jak ser­
ce młodej panienki.

Specjalna kom isja, złożona z leka­
rzy  i fizjo logów

badała dla celów naukowych ów fe­
nomen młodości, i nie mogła znaleźć 
klucza zagadki.

Miss H opper również 
nie zgłębiła ta jem nicy w łasnej mło 

dości.
Powiada ona, że nie używała żad 

nych specjalnych środków,, nie
przestrzegała żadnej djety, ale ma
wewnętrzne przeświadczenie, że za­
chowa tę młodość do końca, życia.

Miss H opper jest piękną kobietą, 
to też

stale otacza ją tłum  wielbicieli, 
których często nawet paszport nie 
jest w stanie przekonać o praw dzi­
wym wieku „panienki14.

Z Czeladzi.
(c) Z arząd  koła podof. rez. w P ias­

kach zaw iadam ia  członków, że w dn iu  
21 b. m., o godz. 9.30 ran o  w m iejsco­
wym  lokalu  odbędzie sie zebranie m ie 
sieczne.

(c) Na zjazd legionistów  do Gdyni.
Tym. k ie r. m iasta  R. P iw ow ar w dniu 
dzisiejszym  w yjeżdża na  zjazd leg jo n i. 
stów  do Gdyni, k tó ry  odbędzie ale w  
niedzielę i poniedziałek.

(c)- Z abaw a na plaży „Brynica**. S ta ­
ran iem  szkoły powszechnej n r. 4 ju tro  
n a  p laży  ,B ryn ica“ w Czeladzi zosta­
nie urządzona zabaw a ludow a, w czasie 
k tó re j p rzyg ryw ać będą dwie ork ie­
s try . Początek o godz. 3 popoł.

(c) Zawody pływ ackie. M iejska kom i­
s ja  PW . i W F. w Czeladzi w niedziele 
o godz. 9 rano  urządza zawody pływ ac­
kie, n a  p rzestrzen i 100 m. w s ty lu  do_ 
wolnym  obok m ostu dużego n a  rzece 
B ryn icy .

Zarząd d la  zwycięzców ufundow ał 
3 nagrody . Z biórka zawodników przed 
m ag istra tem , poezem w spólny w y­
m arsz  na s ta r t. Zgłoszenia p rzy jm u je  
p. Sadowski, m a g is tra t, do dn ia  dzi­
siejszego.

(c) W yłudzanie pieniędzy. P . W łady
sław  Sołtysik, Sosnowiec, D ługa 26 zło 
żył w izytkę na  P iaskach , celem „zade- 
monstrowania** sw ojej g ry  w kostki.

Zanim  p rzy stąp ił do gry , niespodzie 
w anie z jaw iła  się policja i pociągnęła 
oszusta do odpowiedzialności.

(e) Znów w ypadek row erow y. Wczo­
r a j  na  u licy  B ytom skiej p j^ed  m a g i ­
s tra tem  ja k iś  row erzysta  zjeżdżając z 
g ó ry  od kościoła, n a jech a ł na przechod­
nia. C yk lista  w yleciał z siodełka i  do­
znał potłuczenia głowy.

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN D IN E.

Dom nienawiści
(SPRAW A GREENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

— Niewiele się panowie dowie­
dzieli — rzekł doktór. — W ielka 
szkoda, że Ada nie zobaczyła napa­
stnika. — Zwrócił się do Heatha. — 
Czy pan sprawdził w jadalni, czy 
czego nie zabrano? W ie pan, gdzie 
jest ukryta szafka w ścianie?

— Pierwsze miejsce, jakie zrewi­
dowałem — odpowiedział trochę po 
gardliwie sierżant. — Ale, ale, pa­
nie doktorze, jutro rano przyślę 
daktyloskopa, żeby zdjął ślady pal­
ców w pokoju panny Ady. To jest 
jeżeli pan pozwoli?

Von Blon zgodził się uprzej­
mie i wyciągnął rękę do Markhama.

— Jestem  w każdej chwili na u- 
sługi pana sędziego i policji — do­
dał. — Nie wiem, w czem mógłbym 
panom pomóc, ale nigdy niewiado­
mo.

Marklmin podziękował mu i ze­
szliśm y do dolnego hallu. gdzie 
Sproot pomógł nam się ubrać w 
płaszcze i w chw ilę później gn a liś­

my autem sędziego przez zawiane 
śniegiem miasto. 

ROZDZIAŁ V II. 
W N I O S K I  V A N C E G O .  

(Wtorek, 9 listopada, godz. 5 popoł.) 
Pojechaliśmy do gmachu sądu i 

poszli do prywatnego gabinetu 
Markhama, oświetlonego przytulnie 
starym świecznikiem.

— Niesympatyczna rodzina, moi 
drodzy — westchnął Vance, sado­
wiąc się w wygodnym fotelu. — O, 
szkaradna rodzina! Gdyby dawni 
Greenowie mogli wstać z grobów i 
spojrzeć na swoich zwyrodniałych 
potomków, nie byłoby im przyjem 
nie... Dziwna i*zecz, jak stare rodzi 
ny degenerują się pod wpływem wy 
gód i lenistwa... To samo zresztą 
dzieje się z narodami. Luksus i nie 
pohamowane użycie są czynnikami 
rozkładowemi. Weźmy Rzym _ pod 
panowaniem soldateski, A syrję pod 
Sardanapalem, E gip t pod później­
szymi Ramessidami i vandalskie ce- 
sorstwo afrykańskie pod Gelime- 
rem....

— T woja erudycja mogłaby zaim 
ponować historykom — mruknął z 
iry tacją Markham — ale co to wszy 
stko ma wspólnego ze spraw ą Gree- 
nów?

— To się dopiero zobaczy — od­
p a r ł  swobodnie Vance. —  Stosunki

rodzinne ich klanu mogą nam roz­
świetlić niejedną ciemną stronę 
śledztwa... Wiesz — dodał z humo 
rem — szkoda, że ty  i  sierżant ma 
cie takie silne poczucie sprawiedli 
wości społecznej, bo społeczeństwo 
dobrzeby na tern wyszło, gdyby ta ­
kie rodziny jak Greenów wytępić do 
nogi. W  każdym razie interesujące 
zagadnienie....

— Żałuję, że nie mogę podzielić 
twego entuzjazmu — odrzucił cierp­
ko Markham. — Dla mnie ta  zbrod­
nia jest zupełnie pospolita i gdyby 
nie twoja interwencja byłbym oclpro 
wadził dziś rano Chestera Greena z 
taktownym kwitkiem. Ale nabrałem 
się na twoje niedomówienia. Mam 
nadzieję, że dobrze się bawiłeś u 
Greenów, ja zato zmarnowałem trzy 
godziny pracy.

Była to w yraźna aluzja, ażebyś­
my się wynieśli, lecz Vance przyjął 
ją  z humorem.

— O, jeszcze nie odejdę — rzekł. 
— Nie mógłbym cię zostawić w sta­
nie tej głębokiej depresji. Muszę o- 
tworzyć oczy tobie i sierżantowi.

M arkham zmarszczył brwi. Znał 
dobrze Vancego i wiedział, kiedy je­
go humor hył szczery, a kiedy uda­
ny, jak również że to drugie wieści­
ło zawsze coś bardzo poważnego. 
Wiedział też, że Vance, jakkolwiek 
skłonny do żartów, nigdy nie mówił 
na wiatr.

— Mów —rzekł. — Ale byłbym 
ci wdzięczny za zwięzłość stylu i o- 
szczędzanie słów.

Vance westchnął żałośnie.
— Jesteś typowym dzieckiem ery- 

pędu i pośpiechu.
— Spojrzał badawczo na H eatha 

— Sierżancie, pan widział ciało 
Ju lji  Greene na łóżku.

— Ma się rozumieć, że widzia­
łem.

— Czy leżało w naturalnej pozy 
cji?

— Skąd ja mogę wiedzieć, jak 
ona zwykle leżała? — rzekł z hamo 
waną iry tacją Heatli. — Była pod­
parta  poduszkami i napół siedziała.

— Czy w pozycji je j nie było nic" 
nienaturalń ego ?

— Nie zauważyłem. W każdym 
razie nie było śladów szamotania 
się, jeżeli o to panu idzie.

— A ręce: jak leżały, pod kołdrą 
czy na kołdrze?

H eath spojrzał zdziwiony.
— Na kołdrze. Teraz sobie przy 

pominam, że były mocno zaciśnięte.
— Mocno zaciśnięte?
— Tak.
— Vance wyprostował się na sie 

dzeniu.
d. c. n.
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Sprawcy kradzieży mieszkaniowych w Kielcach
w rękach policji.
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Kilka tygodni temu mieszkańcy 
m. Kielc, zaelektryzowani zostali 
wiadomością o popełnieniu kilkuna­
stu śmiałych kradzieży mieszkanio­
wych wraz z włamaniem u zamoż­
niejszych obywateli miasta. Policja 
mimo postawienia całego aparatu na 
nogi poc-^ątkowo była bezsilną i nie 
mogła przeszkodzić w dalszych kra­
dzieżach, które dokonywane były 
zwykłe pomiędzy godz. 4 a 8 popoł.

Złodzieje dostawali się do miesz­
kań zapomocą otwarcia' drzwi w y­
trychem, w czasie niebecności do­
mowników, pukając przedtem w 
drzwi dla sprawdzenia, czy 

mieszkanie jest puste. 
Złodzieje wchodzili zwykle do 

mieszkań posiadających 2 wejścia i 
po wejściu wewnątrz jedne z nich 
zamykali, a drugie pozostawiali go­
towe do ucieczki.

Po dłuższej obserwacji policja 
mając w swojej ścisłej kontroli i o- 
piece element przestępczy ustaliła, 
że sprawcy kradzieży nie Są tutejsi, 
a przyjezdni.

Obstawiono więc stację kolejową 
wywiadowcami lecz daremnie — 
złodzieje byli sprytniejsi od policji, 
wsiadali i wysiadali z pociągu o jed 
ną stację dalej, a stamtąd końmi, lub 
samochodami, przyjężdżali do 
Kielc.

W końcu powinęła im się noga i 
policja wpadła na, ich trop, przyczem  

, ustalono, że są to zawodowi złodzieje
specjaliści z Warszawy.

Prowadzone śledztwo od nitki do 
kłębka ustaliło, że są to:

Józef Pieńkowski — 
przedwojenny włamywacz - kasiarz, 
obecnie bez stałego miejsca zamiesz­
kania, a ostatnio zam. we Lwowie i 

Henryk Sybilski 
zawodowy złodziej, zam. w Warsza­
wie przy ul. W ołyńskiej nr. 23.

Pieńkowski posiada bardzo boga 
tą przeszłość kryminalną i był już 17 
"•azy karany^— ostatnio zaś uciekł z 
więzienia i jest poszukiwany przez 
sąd w Kaliszu za kradzież broni i a- 
municji w  Kaliszu.

Mając już dokładne dane policja 
skomunikowała się z centralą służ­
by śledczej w Warszawie, lecz zło­
dzieje czując, że są ścigani przenie­
śli się

z robotą do Radomia,
gdzie także dokonali około 15 więk­
szych kradzieży mieszkaniowych.

Zawiadomiona o kradzieżach po- 
licja zarządziła śledztwo i sprawcy 
podczas 16-ej kradzieży zostali uję­
ci na gorącym uczynku.

Nie tracąc jednak zimnej krwi i 
sprytu w pierwszej chwili starali się 
przekupić policjantów większą su­
mą pieniężną, a gdy im się to nie u- 
dało postanowili stoczyć zaciętą i de 
eydującą walkę — podczas której 
"eden z opryszków

odgryzł policjantowi palec,
 ̂ Przy pomocy mieszkańców obez­

władniono jednak złodziei i odstawio 
• o ich do komisarjatu .

Obaj aresztowani przyznali się 
do popełnionych kradzieży i oświad 
czyli, że z powodu ciężkich czasów 
zmuszeni byli przejść z roboty precy 
-yjoej (rozpruwanie kas) na ordynar 
ne kradzieże, które w rezultacie nic 
im nie dały, gdyż zaprędko zostali 
ujęci.

Pieńkowski pozatem przyznał się, 
że dokonawszy swego czasu kradzie­
ży broni j amunicji w Kaliszu. 

Sradzione 400 szt. rewolwerów.
Pieńkowski sprzedał w Warsza­

wie niejakiemu Michałowi Karpiń­
skiemu. za 900 zł..

Złodzieje skradzione rzeczy i bi- 
zuterje maganyzowali u kochanki 
Pieńkowskiego,, Zofji Jasińskich  
sam. przy ul. Okopowej nr. 41, któ­
ra skradzione rzeczy  sprzedaw ała  za

bezcen znanemu paserowi Mordce 
Rywenowi Mechowi, zam. w Warsza 
wie, przy ul. Zoliborskiej nr. 7.

Przeprowadzona rewizja w meli 
nie u J asińskiej dała sensacyjne 
wprost wyniki. K ufry naładowane 
futrami i biżuterją powędrowały do 
K ielc i Radomia.

Prawie wszyscy poszkodowani w 
znacznej części odzyskali z powro­
tem skradzione przedmioty.

Ponadto w urzędzie śledczym w 
Kielcach i Radomiu znajduje się 
cały szereg przedmiotów i biżuterji 
które prawdopodobnie pochodzą z 
innych kradzieży do których aresz­
towani

nie chcą się przyznać.
O sprycie i lości dokonanych kra­

dzieży niech posłuży fakt, że w sto­

sunkowo krótkim czasie w samych 
Kielcach złodzieje dokonali w ięk­
szych kradzieży u następujących o- 
sób: Ryszarda Porębińskiego, zam. 
przy ul. Sienkiewicza, Kazimierza 
Pękosławskiego, ul. Hipoteczna, 
Franciszka Szczygielskiego, ul. Tad. 
Kościuszki, W ładysława Bartnickie­
go, ul. Szeroka, Włodzimierza Nei- 
mika, ul.Wesoła, Anielji Kosterskiej 
ul. Szeroka, Stefanji Berezowskiej) 
ul. Tad. Kościuszki, Stefana K rzy_ 
żanowskiego, ul. Hipoteczna, poza­
tem dokonano wielu mniejszych kra­
dzieży.

Aresztowani osadzeni zostali w  
więzieniu w Radomiu.

Ogółem w Kielcach i Radomiu 
złodzieje dokonali 30 większych kra­
dzieży.

Gazeta na chustce do nosa
i g a z e a, która świeci w nocy.

Kto chce czytać — ma wielki wybór.
Gazeta stała się chlebem pow­

szednim każdego niemal człwieka-
Toteż z przyjemnością, zapewne 

dowie się każdy pewnych zabaw­
nych szczegółów’ o swoim codzien­
nym towarzyszu.

Francuski dziennikarz Andre 
Raveire zebrał całą garść dziwacz- 
nychi śmiesznych wiadomości, ty­
czących się gazety.

Mniejwięcej przed stu laty we 
Francji, rząd Ludwika-Filipa, chcąc 
zapobiec wpływowi prasy, nałożył 
wysoki podatek od każdego arkusza 
papieru, na którym drukowała się 
gazeta. Pewien dowcipny wydawca 
zaczął wtedy drukować gazetę na 

chustkach od nosa.
Brał, copra wda, za numer 30 cen­

time w (suma na owTe czasy bardzo 
duża) ale zato miał olbrzymie po­
wodzenie.

Po przeczytaniu takiego numeru 
gazety, wystarczyło ją wyprać, a 
zstawała praktyczna chusteczka.

„La mouchoir politique" (Poli­
tyczna chusteczka do nosa) cieszyła 
się powodzeniem od r. 1831 do 1833 
i  nawet znalazła naśladowców we 
Włoszech.

W  r. 1850 znany dziennikarz pa­
ryski Aurelien Scholl wpadł na myśl 

drukowania gazety na kauczuku,
by można ją było wziąć Ze sobą do 
kąpieli, ale amatorów na czytanie 
gazety w wodzie było niewielu.

Pewien znowu wydawca w Ma­
drycie używał do farby drukarskiej

fosforu, by jego „Luminaria" 
świeciła w  nocy i można ją  było 

czytać pociemku.
Potem pojawiał się jeszcze dłu­

gi szereg zabawnych gazet. Przed 
40-tu laty  w  Paryżu wydawano 
„Journal des croquemorts" (Dzien­
nik grabarzy)
drukowany białemi czcionkami na 

czarnym papierze.
Podobny wygląd miała wycho­

dząca w 1904 r. Gazeta Spiryty. 
stów.

N ie brako w Paryżu, nawet, dru­
kowanej na żółtym papierze „Ga­
zety zdradzonych mężów", ale tę ku­
powano, jak się-łatwo domyślić, nie­
chętnie.

Największym  co do rozmiarów 
dziennikiem była wychodząca w  
Meksyku gazeta,
której arkusz miał długości 4 i pół 

metra.
Nie sposób było utrzymać ją w 

ręku i wydawcy rozklejali ją na 
parkanach miasta, by „przyzwycza­
ić ludność do czytania".

Najmniejszą co do rozmiarów

fazetę wydaje obecnie angielski 
lub sportowy w Commerford, jest 

ona mniejsza, niż pocztówka, gdyż 
ma zaledwie 12 centm. długości i 10 

szerokości.
Istnieje też we Francji w mieście 

Agent (departamentu Loiry i Ga- 
ronny) prawdziwy dziennik, wycho­
dzący w 7500 egzemplarzach, mają­
cy rozmiary 34 na 22 centymetry.

Z D ąb row y.
(d) Ze związku podoficerów rez. w 

Dąbrowie. W  ub. czw artek, pod przewo 
dm ctw em  prezesa koła L. Dudzińskiego 
odbyło sic nadzw yczajne zebranie człon 
kow zw iązku podoficerów  rezerw y.

Po zaga jen iu  zeb ran ia"p ro f .. S tefan  
.Piotrow ski w ygłosił bardzo zajm ujący  
odczyt n a  tem at: w artości tu rystyczne 
Zagłęb ia  D ąbrow skiego i okolic, za co 
został nagrodzony  kucznem i oklaskam i.

N astępnie zebran i uczcili parni eó 
zm arłego członka koła Bolesława Brzo 
zowskiego przez pow stanie z m iejsca i  
jedrm m m utow e milczenie, poczem pre­
zes L. Dudziński złożył spraw ozdanie 
z dokonanych p rac  za ostatn ie  miesiące, 
podkreślając s ta ły  rozwój i owocną 
działalność koła we w szystkich k ie ru n ­
kach.

Z kolei uchw alono przez ak lam acje  
szereg wniosków, m ających  na celu roz 
szerzenie działalności całego okręgu, na 
delegatów  zaś na  zjazd okręgowy, k tó ry  
odbeazie sie w Sosnowcu w nadchodzą­
cą niedziele, w ybrano: A. Bałdysa, B. 
Dudzińskiego i  B. Pałecza, z ram ien ia  
zarządu  i kom endy koła w zjeździe wez 
m ą rów nież udzia ł prezes L. Dudziński 
w iceprezes A. Pedziaeh i kom endant ko 
ła  B. Sikorskj.

P o  om ów ieniu w ew nętrznych spraw  
organizacyjnych  zebranie zakończono 
okrzykiem  na  cześć Rzeczypospolitej i 
odśpiew aniem  „R oty“.

(d) Znaczna kradzież kolejowa. W
nocy z 17 na 18 bm. około gódzinv 11 
w nocy, niew ykryci dotychczas złodzie- ' 
3e dokonali kradzieży 21 kręgów drutu, 

z pociągu towarowego 
nr. 7090 na odcinku Dąbrowa — Strze­
mieszyce. Złodzieje drutu nie zdołali 
zabrać, gdyż zostali spłoszeni przez pa­
trol policyjny z posterunku p. p. w 
Gołonogu.

D ru t przew ieziono n a  s tac je  kol. w 
Gołonogu.

Z M yszkow a.
(m) Rejonowe zawody straży ognio­

wych. W dniu 21 b. m_. związek straży  
ogniowych w Zawierciu urządza we 
W łocławku zawody rejonowe straży. W  
zawodach rejonowych wezmą udział na 
stepujące straże: Włodowice, Góra W ło 
clowska, Rudniki Dwór, Chruszczobród, 
Niegowonice, Blanowiee, Bzów, Łośni- 
ce, Morsko, Pomrożyce, Skarżyee, Cią- 
gowice, Grabowa i Rokitno Szlachec­
kie.

(m) Zabawa spółdzielcza. W dniu 
21 bm. w Iesie koziegłowskim. odbed/.ie 
się zabawa spódzielcza na zakończenia 
dnia spółdzielczości w Myszkowie.

W  niedziele dnia 21 bm. pomiędzy 
Myszkowem a lasem koziegłowskim, t. 
.1. miejscem zabawy, będzie kursował 
autobus. Na ząbawie przygrywać bę­
dzie orkiestra 3 pułku ułanów, jak rów, 
meż zostaną rozdane nagrody z wy ci es/ 
com sportowym z zawodów odbytych w 
dniu 14 bm. Zabawa bedzie obfitować 
w bardzo dużo m iłych niespodzianek.

(m) Dzień kwiatka. W  dniu 21 b. m, 
komitet niesienia pomocy doraźnej po 
wodzianom na W ileńszczyźnie urządza 
kwiatek na rzecz powodzian. Ze wzgłe 
du na doniosły cel zbiórka ze wszech 
miar zasługuje na poparcie.

Z Olkusza-
(oł) Am atorzy spirytusu. W nocy z 

dnia 18 na 19 bm. dokonano włam ania  
do składu win i  wódek p. Jana Oleiar- 
czyka w Olkuszu prży ul. 3 maja. Żło- 
dzieje_ skradli ze składu około 1000 zł. 
Na m iejscu kradzieży znaleziono pozo­
stawione przez włam ywaczy 2 plecaki i 
2 łom y ftalowe. Ślady wskazują, że 
włam ywaczy było sześciu.

Alfons XIII chce powrócić do Hiszpanii.
P ogłoska  o rycerskim kroku b. króla.

Ofiary.

Może to bajka tylko, ale bajka do 
bra, którejby się nie powstydził Don 
Kiszot, bo bajka stwarzająca piękny 
przykład do naśladowania.

A jeżeli to prawda, to taka, któ 
raby była w stanie okupić w  opinji 
historji niejeden błąd, b. króla Hiśz 
panji.

Bo o nim to właśnie doniosło jed 
no ż poważnych pism angielskich, 
„Sunday Referee", że wziął sobie 
bardzo do serca niedawną, a znaną 
już odezwę republikańskiego prezy­
denta ministrów Hiszpanji, Alkali 
Zamory, który zażądał od w szyst­
kich Hiszpanów lojalnych, przebywa 
j^cych zagranicą, aby powrócili' do 
kraju i swą pracą pomogli rządowi 
republikańskiemu.

Otóż Alfons X III  zwrócił się do 
tego rządu z oświadczeniem, że on 
także powróci na ziemię hiszpańską,

jako zwykły obywatel, który ze 
wszystkich sił swoich pragnie pra­
cować dla dobra kra'ju.

Wedle tego samego doniesienia, 
rząd republikański nie pozostawił 
oferty b. króla bez odpowiedzi, a od 
powiedź ta jest równie rycerska, 
jak propozycja Alfonsa X I I I .

Zamora bowiem miał oświadczyć, 
że rząd republikański został głębo­
ko wzruszony szlachetną propozy­
cją, ale jest zdania, że w obecnej kry 
tycznej sytuacji powrót b. króla dał 
by powód tylko do intryg politycz 
nych ze strony żywiołów skrajnych.

Zresztą, z drugiej strony, rząd 
hiszpański jest przeświadczony, że 
A lfons X III  może oddać wielkie u- 
sługi Hiszpanji, pozostając zagrani 
cą i pracując nad nawiązaniem sto 
sunków przyjaznych pomiędzy swo 
ją ojczyzną a innemi kratami.

Zamiast wieńca na grób ś. p. Balta­
zara Janickiego składa Dr. A. Lakier­
nik z rodziną zł. 50 na głodne dzieci

Dla uczczenia pam ięci ś. p. Baltaza­
ra Janiokiego zamiast kwiatów zł. 30 
składa Józef Hackenberg z rodziną na 
głodne dzieci.

+ SERVOS +
P R E Z E R W A T Y W Y
są ostatniem udoskonaleniem  
bygienicznem. Niema cieńsze­
go, przytem jednak trwalszego 

gatunku gumy.
Pełna gwarancja.za każdą sztu­
kę, kto raz spróbuje, zostanie 
wiernym nabywcą. Ż ą d a j c i e  

wyraźnie tylko
S E R V U S

i nie dajcie się namówić na 
coś innego.
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N IEPOH A M O W A N A  ŻĄDZA PRZYGÓD M ORSKICH. — PODRÓŻE GO ZNUDZIŁY. — GROŹNY 
KORSARZ POD M ASKĄ N O RW ESK IEG O  ŻAGLOWCA. — PO K O N A N Y  PR ZEZ BURZĘ. — 

U CIECZKA  Z N IE W O L I I  NOWA PORAŻKA. -  POW RÓT DO OJCZYZNY.

H rabia Feliks Luckner uciekł już 
z 4 klasy gimnazjum w Dreźnie na 
jakiś handlowy okręt, gdzie karje- 
rę m arynarską zaczął od myciapo- 
kładu.

Praca ta  bynajm niej nie odpowia­
da amatorowi przygód, który skoro 
tylko okręt dobił do A ustralji ucie­
ka z angielskiego okrętu na rosyj­
ski. Tu również

jest nazbyt spokojnie, 
wobec czego krabicz dostaje się na 
okręt am erykański i płynie do Ho­
nolulu. Od tej pory rozpoczyna się 
długi szereg podróży morskich po 
wszystkich oceanach.

Wreszcie Luckner wraca do Nie­
miec*, gdzie w Lubece zdaje egzamin 
na oficera m arynarki handlowej u- 
trzym ując się z własnych pieniędzy. 
Służbę Avojskową odbywa oczywiście 
w m arynarce i jako porucznik je- 
dzie odwiedzić rodziców, uw ażają­
cych go za zaginionego.

Po przejściu do rezerwy jako ka­
pitan, von Luckner odbywa wielkie 
podróże. Służba we flocie handlowej 
nudzi go, a ponieważ ma świetną 
dokatę z wojennej szkoły morskiej 
Luckner w raca do m arynarki wo­
jennej w r. 1913.

Bierze on udział w bitwie pod 
Skagerak, a następnie rozpoczyna 
wyprawę na żaglowcu i tu  zdobywa 
sławę jednego z największych boha­

terów morskich.
Długo adm iralicja niemiecka zasta­
nawiała się komu zaproponować 
przedarcie się poprzez blokadę, w re­
szcie polecono to Lucknerowi. Okręt 
Lucknera, żaglowiec

posiada ukryty motor, 
arm aty i karabiny maszynowe. Do­
kumenty też, ale bynajm niej nie nie­
mieckie, ale norweskie. Cała ta za­
łoga złożona z najlepszych m aryna­
rzy floty niemieckiej świetnie wła­
da językiem norweskim. W  kajutach 
wiszą obrazki norweskie,

nawet listy od „rodzin" 
z Norwegji przechowują m arynarze 
w portfelach.

„Orzeł M orski" wypłynął na peł- 
ip  morze i zaraz na wstępie n a t­
knął się na krążownik angielski 

. ..A renge“, który wystrzałem arm at­
nim dał znak zatrzym ania się. Roz­
poczęła się rewizja, na rezultat któ­
rej załoga i je j kapitan czekali ze 
ściśniętemi sercami. Papiery  stw ier­
dzające ładunek „wystawione" 
przez wieekonsula angielskiego w 
A ustrajli, zrobiły dobre wrażenie. 
Anglicy nic nie znaleźli, a ukryci 
pod pokładem wojskowi zgasili lon­
ty od miny, która w razie czego 
miała okręt wraz z wrogiem wysa­
dzić w powietrze. Na tyłach bloka­
dy „Orzeł Morski" rozpoczął walkę 
korsarską. Pod pokładem znajdowa­
ło się obszerne pomieszczenie dla 
jeńców, których ciągle przybywało 
po

zatopieniu wielu okrętów
wiozących ładunki dla wojsk angiel­
skich. Burza jednak uszkodzia ten 
korsarski okręt, a Luckner na jednej 
z wysp F idżi dostał się do angiel­
skiej niewoli, którzy już zdążyli do­

wiedzieć się o „Orle Morskim" wielu 
rzeczy.

W niewoli Luckner
zorganizował ucieczkę, 

opanowawszy statek „Pertę" na wy­
spie Mouthi w okolicach Nowej Ze- 
lendji. Znów kilka tygodni wolno­
ści. bowiem Anglicy, a właściwie

Nowo - Zelandczycy zmusili „Pertę" 
do kapitulacji. Zawieszenie broni 
przerwało prace przygotowawcze do 
nowej ucieczki, a w r. 1919 w lipcu 
Luckner wrócił do Niemiec. Pa­
miętnik jego pt. „Djabeł morski" do­
czekał się tłómaczeń na wszystkie 
prawie języki europejskie.

Refornfa stroju m ęskiego
ar  yssr ?....
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W  Niemczech podjęto walkę z dotychczasową form ą stro ju  męs­
kiego w miesiącach letnich. Oto sześciu „reform atorów “  na spacerze.

Herszt bandy morderców z pod Sarn
osaczony i schwytany w życie.

Pierwsze wiadomości, dotyczące 
schwytania przez policję Bazylego 
Pugacza, mordercy ś. p. kapitana Ło 
patki i sierż. Rojki okazały się nie­
ścisłe.

Polegały one jedynie na oświad­
czeniu żony mordercy.

Pugaczowa obecna była przy za­
skoczeniu przez policję morderców 
w melinie w Kowlu.

Podczas walki z policją został 
ciężko ranny jeden z bandytów, Du 
naj.

Pugaczowa rzuciła się na bezwła 
dne ciało D u na ja, w przekonaniu, że 
został raniony jej mąż z okrzykiem: 

Zabiliście m i męża!
Tymczasem, jak się później oka­

zało, Pugacz, korzystając z zamiesza­
nia zbiegł. Ze względu na dobro śle 
dztwa i dalszego pościgu, 
władze nie prostow ały wiadomości 

o ujęciu Pugacza, 
i ucieczkę jego trzym ały w tajem ni­
cy-

Dopiero w dniu wczorajszym we 
wsi Przyldadki, w powiecie piń­
skim
udało się schw ytać mordercę u k ry ­

tego w życie.
Przy  zatrzymanym bandycie, ob­

dartym  i wynędzniałym, nie znalezio 
no broni.

Przewieziono go pod silną eskor

CZO PK I H EM O R O ID A LN E 
„V aricol“ (z kogutkiem ) 

U suw ają  ból, pieczenie, swędzenie, 
krw aw ienie, zm nie jsza ją  guzy (żylaki). 

S p rzedają  apteki.

N aturalists  M. JURECKI
MYSŁOWICE, Rynek 16 Tel. 10-S3

leczy  w sz e lk ie  c h o ro b y  k rw i,  p rz e w le k łe  c h o ro b y  w e w n ę trz n e ,  
kob iece , s k ó rn e  i w e n e ry c z n e .  Z u p e łn e  w y le c z e n ie  c h o ró b  żo­
łą d k o w y c h ,  w ą t r o b ia n y c h  i k a m ie n i  żó łc io w y ch .  D o m o w e  k u ra c je  

ch o ró b  s k ó rn y c h  —  Ł u sz c z y c e  (P so r ia s is  v u lg a r is )
L e c z e n i e  b e z p ł o d n o ś c i .

Godziny przyjęć: od 9 —5, w niedziele i święta od 8 —10
N a p i ś m ie n n e  z a p y ta n ia  z a łą c z y ć  z n a c z e k  p o c z to w y .

HUMOR.
— W iem  E m ilu , że m asz długi. P rzy  

sięgn ij mi, że żenisz się ze m ną n ie  dla 
pieniędzy.

— P rzysięgam  ei, że n igdy  an i nie po ' 
m yślałem  o tern, bym  m ia ł płacić długi,

#
L a ta  mężczyzny w pew nym  w ieku ła 

tw o m ożna odgadnąć. Jeżeli włosy jego 
są przyprószone siw izną, m a 50 lat. Je  
żeli są zupełnie czarne około 60-ciu.

*

— P an ie  kelner, przed trzem a dnia­
m i m iałem  kotlet, k tó ry  był dwa rasy  
ta k  w ielki, ja k  dzisiejszy. P a n  sobie to  
pew nie przypom ni, bo pan  w tedy na 
m oim  stole ppodaw ał.

— To praw da, ale szanow ny pan  wów 
m oim  stole podaw ał.

#

— Proszę pana, tam  przyszedł ja ­
kiś człowiek z d rew nianą  nogą.

;— Pow iedz m u, że żadnej d rew n ia-f 
nej nogi nie zam aw iałem .

* t
P isa rz  do swego sąsiada: — Czy* 

w idział pan  ju ż  w teatrze  m oją nową 
sztukę, w k tó re j m ałżeństw o ciągle się 
kłóci?

— Nie, ale ja  tę sztukę znam. Słyszą 
łem  co w ieczora je j w y ją tk i, k tóre  pan 
z żoną próbow ał.

Książeczki 
obrachunkowe

według wzoru zatwierdzonego przez 
M inistra Pracy i Opieki Społecznej, 
do nabycia w każdej ilości w dru­
karni R. Monsiorskiego w Będzinie, 

Plac 3-go Maja 4, telefon 84.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRACE.

&  panienek, na jchę tn ie j zam ieszka. 
®  łych n a  P iask ach  p rzy jm ie  fab ry ­

k a  P e rfu m e ry jn a . W iadom ość K sięgar- 
n ia  „Polonja" H ale Rozwoju.________

Fanfemcę

tą do urzędu śledczego w Brześciu, 
gdzie z całym cynizmem przyznał 
się do popełnienia zbrodni.

Pugacz liczy la t 26, mieszka w 
Lublazi, powiatu Kamień Koszyr- 
ski.

Według jego relacji 
dokonał on napadli wraz z dwoma  

w spólnikam i, 
mianowicie Aleksandrem Dunajem, 
który obecnie leży w Kowlu w szpi­
talu i Stanisławem Zyską.aresztowa 
nym bezpośrednio po dokonaniu 
morderstwa. Napad na obu wojsko­
wych był przemyślany w szczegó­
łach, a inicjatorem jego był Zysko.

Po dokonaniu morderstwa bandy­
ci wyrzucili zwłoki z wagonu, na j­
pierw Rojka, potem Łopatki.

Zabrawszy uprzednio zrabowane 
pieniądze wszyscy trzej wyskoczyli 
z pociągu przed stacją Szeluck.

Chcąc zatrzeć ślady krwawej zbro 
dni udali się na miejsce, gdzie spo­
czywały wyrzucone trupy, odnieśli 
je dalej od toru, zakopali, a miejsce 
dokoła, posypali tytoniem, aby zmy 
lić ślad, gdyby miano do pościgu u- 
żyć psów policyjnych.

Łupem podzielili się wszyscy trzej 
na miejscu. Pugacz ze zbrodniczą 
dumą twierdzi: „Cały napad obmy­
śliliśmy jaknajstaranniej i najbar­
dziej szczegółowo".

na p rak ty k ę  przy jm ie  zaraz księgarn ia
„Połonja" H ale Rozwoju._________
PO T R Z E B N E  m odelki do czesania. 
P iłsudsk iego  16 m. 15.

L O K A L E .

SK LEP z m ieszkaniem  do w ynajęcia 
zaraz. Łazy u H anygi.

Kupno i sprzedaż.

SPRZED A M  plac  w Z aw ierciu  przy  
u licy  W ron ie j n r. 38. P e la g ja  B ałdys.
W iadom ość na  m iejscu.______________
SPRZED A M ' au to  ciężarowe „E iat“ 2 i 
pół tonny, na  chodzie, w dobrym  sta­
nie. Czeladź, telefon 41.

Z gubione dokum enty.

U N IE W A Ż N IA  się zgubioną książecz­
kę K asy  C horych n r. 456 w ydaną w 
K ielcach, na nazw isk o M istrzyka Jan a . 
M E N D A K IE W IC Z  S tan isław  z Mija- 
czowa, gm. M yszków uniew ażnia zgiu 
bioną książeczkę wojskową, w ydaną
przez P K U . w Częstochowie.  ____
C IE Ś L IK  S te fan ja  zgubiła książeczkę 
P . K. Ch. w O lkuszu N r. 9731, k tó rą  unie
w ażnia .  • _________
K A JD A  F ranciszek  zgubił książeczkę 
P._K. Ch. w O lkuszu, k tó rą  uniew ażnia. 
B Y CZEK  J a n  zgubił książeczkę P . K. 
Ch. w O lkuszu N r. 14279, k tó rą  uniew aż
nia._______   -
K A Z IM IE R Z  Godowski zgubił k sią ­
żeczkę wojskową, w ydaną przez P . K.
IT. Sosnowiec.   _____ _
U N IE W A Ż N IA  się zgubioną książkę 
K asy  Chorych, w ydaną w K ielcach na 
nazw isko Ick a  R ozenberga.

R Ó Ż N E .

C U D Y K O W I Sztokm auow i skradziono 
portfe l, w k tó ry m  znajdow ał się do_ 
wód osobisty oraz świadectwo handlo­
we, w ydane przez U rząd  Skarbow y w
Sosnowcu. ______ _____________ _
M AŁŻEŃSTW O bezdzietne wezmą na 
w łasność dziecko jednoroczne lub star-. 
sze. Zgłaszać się „E xpres“, Dąbrowa. _

Wieczne szkła 8 1 !
Do zegarków  kieszonkowych, dosla# 
m ożna n a jta n ie j i n a jlep ie j dopasowa^ 
ne w chrześcijańskim  zakładzie zegar­
m istrzow skim  w Sosnowcu, ul. Czysta 
N r. 7 p a r te r  na praw o. W . Niepoń.

Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. .Expres Zturlębia" Sosnowiec, u l teatralna 1, teł. 4-94.


